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Wiedeń, 26 stycznia.
;J{eicb.s]ł0 8 t “ podaje doniesienie -wojennego 

sprawozdawcy „Tim csa11, że Niemcy n a 'n iek tó ­
rych punktach losunęli się na 16 kim. pod ze- 
wnę -zne fortyfikaeye Warszawy, najdalsze zaś 
■oddaleni'1 wojsk niemieckich od Warszawy wy­
nosi 40 kim. 1 •

t e a  nrtylema |.«d T a r g o m
Wiedeń, 27 stycznia.

Korespondent wojenny „Reiehspostu11 dono­
si swemu pismu w Nr. 41 z wschodniego tere­
nu wojny:

1 cwion ofieer. k tóry  u laśnic wrócił z frontu 
naszych wojsk, walczących pod Tarnowom, o- 
powiada, że wojska sprzymierzone w okolicy 
Tarnowa dobrze Rosyanom dają się we znaki.

. leren  nie jest tam wprawdzie dla nas przv- 
chyl” y, za to mamy przewagę w artyleryi.

Rosyjsku1, pozycyc po urugffij stronie Dunaj­
ca wznoszą się w kierunku południowym szyb­
ko do 400_ m. w górę, pod lm s gdy po naszej 
stronie wyżyny wznoszą, się o wiele dalej na za­
chód od rzeki. Kraj, między obu wyżynami po­
łożony, jest zupełnie, otw arty i umożliwia nie- 
p iz\jaeielow i dobry przegląd. Za to zgromadzi­
liśmy pot Tarnowem rówjiie silną, jak liczną ar- 
tyleryę, która nieprzyjaciela zupełnie przy­
gniata.

h zeznań jeńców wyplyrca, żu AŁosyaiuc u- 
'yażają ogień naszej artyleryi za straszny. —  
Stwierdzono też, że rosyjska piechota w po- 
idochu wycofała się z ukrytych rowów strzelec­
kich, gdy ponad jej głowami zaczęły przelaty- 
'v;,ć pociski naszych moździerzy * ,r Pe­
wnego dnia urządzili Hosyanie ośmiogodzinną 
kanonadę. Całym jej skutkiem było to, że po 
naszej stronie tylko jeden żołnierz został lekko 
zraniony kulą ze szrapnela. m

Operacye- rosyfsMe 
na sbrzytiLach. SC

Berlin, 27 stycznia.
Omawiając całość działań wojennych, pisze 

znany autor m ilitarny major Moraht w „Berli- 
ner Tagebkit.t11:

„bzez.ogolną, 'doniosłość mają nieprzyjaciel­
skie działania wojenne na skrzydłach. Już 
kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę na ofenzywne 
ruchy wojsk rosyjskich w Polsce północnej, na 
polnoe od Wisły. Tarn na południowy zachód od 
lmii Przasnysz—Konopki—Radzanów—Lipno 
!1*dują o.-.yanie wyprzeć Niemców ze stano­
wisk. Nasuwa się pytanie, czy to ma być wynik 
iioweg0 planu wojennego. zapowiedzianego ta- 
lonmiezo pr/ez naczelną komendę wojsk rosyj­
skich.

»Te ataki prawego skrzydła rosyjskiego w 
 ̂"iązku z ofenzywą rosyjską na południow ej 

Bukowinie wskazywałyby na plan wojenny, 
■-Kry polega na cofaniu się centrum rosyjskie­
go na Unii Warszawa —Dęblin, przy równocze­
snym pochodzie naprzód prawego skrzydła ro­
syjskiego ku Prusom wschodnim i zachodnim, 
lewego zaś na Bukowinie ku Węgrom — a więc 
Gannae na wielką skalę, tylko bez energicznej 

i bez Hanibala.
-.Ponieważ oba skrzydła rosyjskie nie zdoby- 

y  się na. żadną większą, akcyę, a nawet lewe 
skrzydło w południowej Bukowinie zostało po­
jęte p0ij jaR obeną j Kirłibabą, więc nasze cen- 
Lum. rozłożone na wielkiej linii w Polsce, nie ma 
żadnego powodu do wstrzymania swego pocho- 

z powodu najnowszego planu rosyjskiego11.
"lajoii Selirciberdiofcn pisze w „Vc>.ssische- 

ćmiluno-«.

(Przez uczestnika walki.)
■% -----------

M pi ^(biogn walk przy— U»my do Wiclkopo- 
la, TMOski położonej na północ od Gródka. Kto 
tę wioskę wówczas widział, ten wie, co to sro- 
gose wojny, ten może opowiadać o okropno­
ściach tego strasznego żywiołu, dam to po dzic- 
j^cuigodzinnych zawziętych zapasach odpar- 
czone 1j(,),sy;uu V 7'1''10 (illia pomyślnie skoń- 
sadzeL j 0H0l,illismy sobie osłony i doły dla za-
1 Po malmn ' v,,lki li;l (lzic,‘ następny, 

julanem ku 3 v,l,)(;Gvnku ruszyłem z moim ka­
wie! u poległym' l'»ł»ojowisko. Widzieliśmy 
w pogoni za zwye (V ' u:au:m odrętwieniu, _ eo 
cia za ojczezu . I W  ; ??' P ^ kl}^ *smun‘-
mułem się; J t e  p iis k ^  5 
ka wskazywały, że to i, us^ 1'0:1̂ ^ 0 u<'llotn;' 
kolegów. WTiet pozu łnn!'" J y * ; J ^ e n  z mnich 
niemal niczm^inoue. poważne ;'Vy' iIOk-° ■ i 
zh życia. - -  R"zeszłość L , Jak
w oczach... Widziaiem go n ie rL . j ^ Ł S o

ry s^aciiy, M p ń a a m  ł n idJfJCOgO Z za~
Palem o szkole; byl nauczycielem jak  ja, cala 
duszą oddany swemu zawodowi, swoim dzie­
jom ; teraz ' leży nieporuszony. przelał swą

W szystkie a tak i rosyjskie,' przedsięwzięte 
na skrzydłach, czy to przeciw Prusom W schod­
nim i zachodnim w kierunku Torunia, czy prze­
ciw Karpatom i Siedmiogrodowi, spełzły na ni- 
czem. Ttosyanie na żadnym punkcie nie odnieśli 
trwałego sukcesu. Tymczasem armie sprzymie­
rzone w środkowej i południowej Polsce trzy ­
mają się na swoich stanowiskach, a na pólnoc- 
nem skrzydle wojska niemieckie na południe od 
Wisły posunęły się naprzód. Stworzyliśmy pod­
stawy do dalszego pomyślnego rozwoju działań 
wojennych.

m — ——— — ,  ̂ z
■r

s i ą  u © s y a n  
na. BsiSs©wisit©.

Wiedeń, 27 stycznia.
„Neues Wiener Journal11 donosi z Buda- 

pesztu:
Z powodu klęski pod Kirłibabą i Jakobeny 

Rosyanie na Bukowinie rozpoczęli odwrót. K rą­
ży pogłoska, że kom endant wojsk rosyjskich 
przeniósł się do Kimpolung.

Nastrój naszych wojsk jest pełen zapaiu; po­
łożenie ich bardzo korzystne.

Prezydent rządu lir. Merami wyraził s ię  wo­
bec pewniej osobistości urzędowej: ‘„Naszt po­
łożenie na Bukowinie jest wyborne, Rosyanie 
są w odwrocie.

W  " *  ««. t  '

Zaatakowanie 
irrążewMiia niemieckiego.

fTel. c. k. Biura koresm.)
Berlin, 27 stycznia.

Biuro Wolffa dowiaduje się, że 25 hm. mały 
krążuwnik „Gazelle11 w  okolicy Rugii został 
napadnięty przez nieprzyjaciela i nieznacznie 
uszkodzony torpedą. S trat w ludziach niema. 
y. ,n 71 ■%

ii-

Berlin, 27 stycznia.
'„B erlincr Ztg. am M ittag11 donosi ze Sztok­

holmu:
W ojskowy sprawozdawca „Stoekhohner Tag- 

b la ttu11 omawiając położenie wojenne, pisze po­
między iunemi: Dla każdego, kto zna jako tako 
stosunek sił, jasną jest rzeczą, że wojna, cią­
gnąca się pozornie bez wyniku, musi wypaść 
na k o rz y ć  Niemiec i Auslryi.

Jeżeli wbrew wcszelkim przewidywaniom — 
pisze ówr ^prawmzclawca — -wśród obecnych 
stosunków przyszedłby do sku tku  osobny po­
kój pomiędzy mocarstwami 'centralnem i a Ro- 
syą, to zawierałby 7. pewnością warunek, że 
Rosya musiałyby zwrócić Austro-Węgrom te- 
rytoryum, zajęte przez wojska rosyjskie, nato­
miast mocarstwa centralne opuściłyby tylko 
część Królestwa Polskiego.

' p M r Ó L

„ D a c ^ i " .

Z końcem zeszłego tygodnia wyjechał 1 ame- 
ljkauskicgo poitu w GaIvestonie parowiec D -i- 
eya11 przedtem własność „ L in i i  ilamburg-A- 
meryka po wybuchu wojny jednak zakupio­
ny przez Amerykanina Breitonga z Marąuette 
nad jeziorem Michigan i zaciągnięty w rejestr 0- 
krętów Stanów Zjednoczonych. „])acva“ w ie z ie  
ładunek bawełny, przeznaczony początkowo do

krew  serdeczną, aby dla swych ukochanych 
malców zostawić silną ojczyznę.—„Bądź zdrów, 
dzielny druhu i bohaterze. Niech ci ziemia bę­
dzie lekką!11 —

Szliśmy dalej ku wsi. — Była tam  łąka opar- 
kaniona, a przed parkanem  leżały całe stosy  
Moskali, mąż w męża, klęcząc, siedząc, kuląc 
się, wszystko martwe, odrętwiałe. P łot był za­
porą w ich szalonym biegu; wszyscy chcieli 
przezeń przeskoczyć, jeden wdzierał się przez 
drugiego, a strach śm iertelny czynił ich dziki­
mi i obłąkanymi. Wtem karabiny maszynowe 
wyciągnęły swe żelazne pazury i pochwyciły 
ich w swe krwiożercze szpony, jednego po d ru­
gim rzucały kule o ziemię, aż wszystko ucichło 
u wiejskiego ogrodzenia. Tam stoi jeszcze je ­
den; jego zdrętw iała ręka trzym a się najwyż­
szej deski płotu, jego oblicze wsparło się o p a r­
kan. Z piersi sączy się mu krew na slupy, na 
które znużone członki już nie zdołały się wy- 
Jrapać. „Skądże, jesteś, brodaty Moskwi- 
einie, k tóry  jeszcze przed godziną byłeś n a­
szym wrogiem? Gdzie stała tw oja kołyska, tw o­
ja  lepianka, biedaku? Ozy w przepastnych wą 
wozach Kaukazu, czy na lodach Syberyi? Gdy­
byś był legł na ziemi i ręce w górę podniósł, toć 
my przecie nie barbarzyńcy, byłbyś zdrów i ca­
ło wrócił na twe stepy, skąd cie srogi despo­
ta  na niesprawiedliwy i zuchwały bój powo­
ła ł '1...

Przed nami sterczały czarne zgliszcza Wiel- 
kopola Przez elwa dni gospodarowali tu Moska

Bremy, potom jg in ak  na życzenie władz ame­
rykańskich skierowany do Rotterdamu. Łado­
wanie odbyło się w sposób dość upokarzający 
dla Ameryki, bo pod nadzorem angielskiego 
konsula. Na pokładzie jedzie sam właściciel. 
Ładunek został zaasekurowany. okręt sam do­
piero z trudnościami, Według ostatnich wiado­
mości „D aeya11 ma zawinąć najpierw do Nor­
folku w Wirginii, tam wziąć węgiel, i popłynąć 
do ltotterdnmu.

Oddawna już podróży żadnego okrętu nie 
śledzono z takiom napięciem, zwłaszcza w pań­
stwach głównie interesowanych, tj. w Amery­
ce, Anglii i Niemczech, jak  obecnie śledzi się 
podróż „D aeyi11. Ma to bowiem być prawdziwy 
„test ease11, szkolny wypadek, eksperyment z 
dziedziny międzynarodowego prawa morskiego, 
zapytanie Ameryki pod adresem Anglii: czy się 
odważy ten okręt skonfiskować lub przeszuki­
wać. W prawdzie Anglia sama niedawno w no­
cie swojej do Ameryki wyłączyła bawełnę z 
kontrabandy i jakość ładunku ..Dacyi'1, zwła­
szcza po owej upokarzającej kontroli nie ulega 
wątpliw )ści. Niema tam ani dział, ani samocho­
dów. ani naw et zboża dla znienawidzonych 
Niemców. Nie w tem leży treść sprawy. Idzie 
lu  o rozstrzygnięcie kwestyi zasadniczej, czy 
nabycie okrętu niemieckiego przez obywatela 
am erykańskiego i zatknięcie na tym okręcie 
flagi am erykańskiej będzie przez Anglię uznane 
za legalne, czy też ona ten okręt zatrzyma lub 
nawet skonfiskuje?

Już od dwóch tygodni, zanim jeszcze „Da 
cya11 opuściła Galveston, toczą dzienniki wszyst­
kich państw  interesowanych spór o ową legal­
ność. Anglicy twierdzą, że Breitong nabył „Da- 
cyc11 za 80.000 fszt. a zaasekurował ją  na po­
dwójną kwotę, że przeto najwidoczniej kupno to 
jest fikcyjne i zawiera w sobie prawo odkupu. 
Obawiają się też Anglicy, że gdyby zakupno 
„Dacyi" uszło na sucho, to Ameryka przyjdzie 
w posiadanie znacznej floty handlowej, zakupi 
bowiem w dalszym ciągu handlowe ok rę ty  nie­
mieckie i austryackie, które po wybuchu woj­
ny schroniły się w porcie nowojorskim. W yno­
szą one razem przeszło poi miliona ton, a są w 
ich liczbie i olbrzymy, które, uzbrojone w arma­
ty, mogłyby dobrze służyć w ewentualnej walce 
korsarskiej po stronie —  Am eryki.-Am erykań­
ska flota handlowa mogłaby ted y  dorównać 
lub przewyższyć angielską. To też pisma an­
gielskie są zirytowane, ganią prezydenta W il­
sona, że pozwolił na zakupno „D acyi11, uważa­
ją je naw et za prowokacyę, i zainscenizowanie 
całej sp ran y  z „D acyą11 przypisują Niemcom, 
które chcą rzucić. Stany Zjednoczone na Anglię.

Trzeba też wiedzieć, na jakiem  tle odbywa 
się obecny eksperym ent z „D acyą11 — ekspe­
rym ent wprawdzie niby pryw atny tylko, ale 
przecież nawpół ofieyalny, gdyż  chodzi tu tak ­
że o honor flagi gwiaździstej. Oto przedewszy- 
stkiem w toku jest nowa nota am erykańska na 
niedawną odpowiedź angielską, k tó ra nie zado­
woliła Ameryki. Wilson zapewne będzie tym 
razem bardziej stanowczy, widząc jak  sir Grey 
przedłuża sprawę i wymija kwestye główne. 
Następnie nota niemiecka do Ameryki w spra­
wie zaopatrywania Anglii w m ateryały wojen­
ne przez kupców' am erykańskich osiągnęła pe­
wien skutek, mianowicie w kongresie posta­
wiono wniosek o zakaz wywozu takiego rnate- 
ryału. W płynęły i inne wnioski, niemiłe dla 
Anglii, 11. p. wniosek, żeby upoważnić prezy­
denta do zakazu handlu z każdym  narodem, 
k tó ry  przeszkadza acm erykańskiej żegludze 
wbrew prawu międzynarodowemu. Prezydent 
miałby prawo odmawiać w ydania papierów' 0 - 
krętoni, płynącym 7. ładunkam i do takich 
państw. \V końcu sam rilson polecił zgłosić 
wniosek, żądający uchwalenia G milionów do­
larów' na zakupno niemieckich okrętów. A tuż 
przed ocłplynęeiem „D acyi'- w P/bie reprezen­
tantów  podniósł się przywódca opozycyi, Mann, 
i odczytał depeszę radiotelegraficzną, donoszą­
cą, że w polu widzenia portu nowojorskiego 
angielski krążowmik „Caronia11 zatrzym ał ame­
rykański parowiec „Newamstcrdam11. „Takie­

go a front u rzekł —

je, potem  wieś była przez naszą arty leryę ostrzc- 
lwana, teraz zaś wystaw iona jest na ogień, któ- 

lym  usdowrano wyprzeć nasze rezerwy. Szliśmy 
w dół, długą wiejską ulicą. Na prawo i na le­
wo płonęły chałupy o słomianych strzechach, 
z innych domów sterczały szczątki murów 
wśród kłębów dymu z dopalających się belek. 
Wzdłuż drogi leżały drgające cielska koni, pa- 
dlych w ogniu artyleryi, a obok mnóstwo ludz­
kich trupów. Leżały zgrozą i bólom w ykrzy­
wione, wrolne już od wszelkiej troski i cierpie­
nia.

Dopiero co uderzył pocisk arm atni w dom 
jeszcze cały, nienaruszony. W ielkie chmury bia­
łego dymu buchnęły ze strzechy, a z chałupy 
wypadło w'śród krzyków kilka wiejskich ko­
biet, ciągnąc za sobą kilkoro dzieci przez pole 
do poblizkiej lepianki. W tem głuchy łoskot 
i tam, gdzie biegły dzieci, wzniosła się chmura 
pyłu — granat uderzył. „Biedne dzieci!11 — sze­
pnął pobladły kapitan. Lecz cóż to!««Chmura 
pyłu przejaśniła się, z ziemi pow stały kobiety
i dzieci, n ik t z nich nie zginął. Z ulgą w pier­
si ruszyliśm y dalej. W okienku jednej piw ni­
czki mignęła przed nami czapka rosyjska. —
Z pistoletam i w ręku zeszliśmy na dół. Na ziemi
leżał ciężko ranny rosyjski kapitan , a tuż obok
klęczał jego służący, k tóry  przestraszonym
wyrokiem patrzył na nasze p istolety i śmierci
oczekiwał. — Ale jakież było jego zdziwienie,
gdy go mój kapitan  poklepał przyjaźnie po ra ­
mieniu za jego wierną służbę, gdy  widzi: ł, jak

me znosili dawniejsi 
] ezydenci Grant i lis t) i swoją energiczną i 
silną polityką nauczyli podówczas (było to w 
1-. 1870) Francyc moresu". Pisać noty i kontr- 
noty — to zdaniem obywateli am erykańskich 
— łagodna gra w tenisa. Niektórzy więc żą­
dają, żeby am erykańskie okręty wyjeżdżały w 
towarzystwie swoich krążowników. Ekspery­
ment z „D acyą11 budzi tedy w Stanach Zjedno­
czonych nictyllco ciekawość, lecz i zadowole­
nie. - .V ,

Co się tyczy Niemiec i Austryi. to z rozlicz­
nych głosów dzienników, w których zabierali 
glos znawcy prawa międzynarodowego, poka­
zuje się. że w zasadzie uznają cme lojalnie prawo 
Anglii do skonfiskowania „D acyi-1 na podsta- 

jwie art. 5(> deklaracyi międzynarodowej kon- 
'fereneyi londyńskiej z r. 1909. o której nieda­
wno pisaliśmy, omawiając notę angielską do 
Ameryki. Deklaracya ta, obejmująca różno po­
stanowienia co do „prawa łupu morskiego11, jak  
wiadomo, przez żadne z państw  nie została je ­
szcze ratyfikow ana. W sprawie I. zw. zmiany 
flagi przyjęła ona w art. 5G ostrą, zapropono­
waną przez same I1" emcy formule, której ten­
den c ją  jest unieważniać wszelkie tego rodzaju 
pozorne zakupna. Formuła angielska była o 
wiele łagodniejszą, ale Anglia proponowała ją 
w r. 1909 tylko dlatego, że świeżo w pamięci 
miała swoje smutne doświadczenia podczas woj­
ny rosyjsko-japońskiej, kiedy to Rosya bezli­
tośnie zatapiała okręty angielskie, dowożące 
pod obcą flagą kontrabandę dla Japonii.

Z początkiem obecnej wojny wszystkie pań­
stwa morskie, ppmimo wspomnianego powy­
żej braku ra ty fikacji, objawiły zamiar trzyma­
nia sio deklaracyi z r. 1909 i dlatego Niemcy 
uznają ów art. 56. k tóry  się w tym wypadku 
zwraca przeciw nim samym. Atoli słusznie 
przypomina członek sądu rozjemczego w H a­
dze prof. uni\v. Lammasch, że postanowienia 
deklaracyi miały według art. G5 stanowić iednę 
nierozdziclną całość „un ensemble indicisible11. 
lymcźasem Anglia, powołując się w sprawie 

„Dacyi11 na art. 5G, równocześnie narusza mnó­
stwo innych artykułów , mianowicie korzysta 
obficie z kontrabandy materyalu wojennego z 
Ameryki, a Niemcom chce odciąć naw et dowóz 
żywności. Anglia uznaje tylko to, co dla niej 
wygodne, i postępuje wciąż tak , jak  tego przy­
kładem była kwesty a aneksyi: gniewała się ńa 
Austryę o aneksyę Bośnii, a sama usadowiła 
się w Egipcie na podstawie m andatu, k tó ry  so­
bie sama udzieliła.

Niektóre dzienniki angielskie doradzają w 
sprawie „D acyi11 wstrzemięźliwość, patrzenie 
przez palce, zakupno towaru i t. p. Jednakże 
za „D acyą11 ma wyjechać w drugą podróż eks­
perymentalną „W ilhelmina11 —  tym razem już 
z ładunkiem żywności dla pewnego am erykań­
skiego obywatela w Niemczech. To ekspery­
ment jeszcze kłopotliwszy, gdyż co bawełna, to 
nie żywność. W łaśnie kwestyę zaliczenia wik­
tuałów do kontrabandy wyminął Grey w swej 
odpowiedzi na notę am erykańską, powiadając 
tylko tyle, że Anglia nie będzie, zatrzymywała 
środków żywności, nic przeznaczonych dla si­
ły zbrojnej lub dla rządu nieprzyjaciela. Odpo­
wiedź tylko negatyw na nie pozytywna. Zatrzy­
manie „W ilhelminy11 zdemaskowałoby niedość 
szczerą jeszcze tendencję  Anglii wygłodzenia 
Niemiec, a przeciw-,takiej ten d en c ji zaprote­
stował niedawno w samej Angli znany pisarz 
i ekonomista angielski Hobson, upominając 
rząd: „Naszem zadaniem jost pobić niemiec­
kich kombatantów, ale nie wygładzać niekom- 
batantów 11.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Galweston (Texas). Okręt „D aeya11 czeka na 

ważne papiery z Nowego Jorku, zanim odpły­
nie. Prawdopodobnie papiery te maj;: stw ier­
dzić nabycie tego okrętu niemieckiego przez 
konsorcjum  am erykańskie.

Drożyzna.w Krakowie.
'klapiąca ogól kwestya drożyzny . jest teraz 

aktualną w szęd z ie  albowiem podrożenie środ­
ków , żywności i wszystkich wogóle artykułów  
pierwszej potrzeby, nastąpiło wskutek wojny 
we wszystkie]) krajach. Nigdzie jednak, ani w r  
monarchii . austryackiej, ani w państwach 0 - 
sciennych, z w yjątkiem  może niektórych spe­
cjaln ie wojną dotkniętych okolic Królestwa 
Polskiego, drożyzna nie przybrała rozmiarów 
tak zastraszających, jak  właśnie w Galicyi. 
Ciągle przemarsze ogromnych armij. zaspaka­
jających swe ogromne potrzeby w znacznej 
części z produktów miejscowych, zniszczenie 
kraju  wskutek bitew i ich następstw, wreszcie 
utrudnienie dowozu z innych krajów — spra­
wiły, że drożyzna w Galicyi jest największą.
A Kraków, obecnie główne jej miasto, nie sta­
nowi w yjątku; zważywszy zaś, że otaczające 
miasto okolice, z bezpośredniej blizkości i w 
calem jej rozpętaniu, wojny prawie nie widzia­
ły i że kom unikacja Krakowa z resztą monar­
chii właściwie ani na chwilo nie została przer­
waną. że ubyło mu ludności, musi się przyjść 
do przekonania, że ceny wszystkich artykułów  
w Krakowie są niepomiernie wysokie.

Już przed wojną stosunki były w Krakowie 
pod tym względem anormalne. Ceny środków 
żywności i artykułów  takich, jak  nafta - T,'A- 
giel, były nieproporcjonalnie wysokie, sztucz­
nie wyśrubowano, jak to niejednokrotnie wy­
kazywaliśmy. Lecz nawet od tych wysokich 
cen bezpośrednio przedwojennych odbiegliś­
my tak  wysoko, że i wojna tej podwyżki zupeł­
nie nie usprawiedliwia. Na podstawie obecnej 
taryfy  maksym alnej (tak często zresztą prze­
kraczanej), uwydatnia się najlepiej, jak  ceny 
poszły w górę — . w porównaniu z cenami z 
czerwca—lipoa r. 1914. (

Ze środków żywności najbardziej prawie po­
drożały najważniejsze — m ąka i chleb. Mąka 
pszenna podrożała o 75 procent, m ąka żytnia 
o tyleż, chleb, zależnie od gatunku, o 75 do 100 
procent. W tym samym stopniu podrożał dr u Pi 
podstawowy artykuł pożywienia szerokich 
warstw ludności — ziemniaki, nabiał niemniej, 
bo mleko i masło okrągło o 100 procent. J a ja  
potaniały od niedawna, bo teraz droższe są 
tylko o 50 procent, przez kilka miesięcy je­
dnak trudno ich było dostać po cenie dwa razy 
wyższej, niż w czerwcu; 20 hal. za jajo nie wy­
dawało się ceną wygórowaną, a 24 hal. też nie 
należało do rzadkości. Te więc wszystkie a rty ­
kuły, bez których się najuboższy naw et stół 
nie obędzie, droższe są prawie w dwójnasób.

Druga grupa środków żywności, równio wa­
żna — mięso i tłuszcze, podrożała wprawdzie 
nie w tej mierze , lecz także bardzo znacznie. 
Mięso wolowe podrożało nominalnie o 80 do 
40 procent, jeżeli uwzględnić jednak obecną 
niższą jakość mięsa (z krów), to zwyżka ceny 
wynosi faktycznie do 50 procent. Mięso wie­
przowe podrożało o 80 procent, wyroby m asar­
skie , zwłaszcza wędliny, jak szynka, kiełbasa, 
mięszanina, wędzonka. —  o 25 do 40 procent, 
słonina i smalce prawie o 50 procent: -

zupełnie już niesłychany sposób podroża­
ły takie artykuły , jak  kasze różne, groch itp. 
Najmniej stosunkowo, bo „ty lko11 o 50 proc., 
podniosła się cena ryżu (kaszą hreezana zdro­
żała o 150 procent i należy już do „delikate­
sów11,' groch podrożał o 150 procent, inne ka­
szo, makaron, fasola, soczewica i t„ d. podnio­
sły sie w cenie o GO do 100 procent. Niektó­
ry cli wcale dostać nie można. inne. na wagę 
srebra niemal kupowane rzadkości, są zatęch­
łe, nieraz nieczyste, a tak  drogie, że ich nawet 
taryfa maksymalna nie zawiera.

Oczywiście zwyżka ccii jarzyn nic pozosta­
ła w tyle. Tak powszechnie spożywana kapu­
sta kiszona podrożała o 50 procent, cebula o 
80 do 40 procent, inne jarzyny surowe w tej 
samej mierze.

Z tem samem zjawiskiem spotykam y się ró­
wnież przy innych artykułach żywności, ma-
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nasze patrole sanitarne iego pana ostrożnie 
z piwnicy wynosiły i gdy jako jeniec mógł 
odejść spokojnie i dostał chleba. Szeroko 
uśmiechnięta pyzata gęba wskazywała, jak  się 
czuł szczęśliwym.

Z innej piwnicy dochodziły nas jęki i narze­
kania. Zastaliśmy tam mnóstwo kobiet i dzie­
ci, k tóre zbite w gromadkę głośno płakały i mo­
dliły się, błagając Boga o prędki koniec i wy­
zwolenie z całej grozy i okropności wojny. Po­
cieszaliśmy je wedle możności i rozdaliśmy 
chleb między najbiedniejszych. Poszliśmy dalej 
wśród dymu i żarn, ałn jeszcze oglądnąć 
kościół.

Na niewielkim pagórku stał piękny kościół, 
a raczej cerkiew 7. kopulastą banią, jakie często 
wc wschodniej Galicyi spotkać można. Tam to 
skierowaliśmy nasze kroki. Kościół był mimo 
ostrzeliwania w dobrym stanic. Na probostwie 
leżał paroch i jego żona, oboje ciężko ranni. 
Mury otaczające cerkiew padły w gruzy od 
strzałów, z potężnej lipy zwisały ponad niurem 
ustrzelone ogniem arty leryi olbrzymie konary, 
jak  gdyby chciały zasłonić szkody poczynione 
przez ogniste "u le . Pod lipą gotowali strzelcy 
obrony krajowej swój wieczorny posiłek i pil­
nowali jeńców rosyjskich, których umieszczono 
w obszernej zakrystyi. Jedna w drugą, zmordo­
wane postacie z obojętnym wyrazem twarz}', 
zadowolone, że im los gorszej doli nie zgotował. 
Obok zakrystyi leżały stosy rosyjskich karab i­
nów ze spiczastymi, trójka-nciastymi bagnetam i,

rosyjskie plecaki krw ią zbroczone, patrony  
czapki manierki, cały plac zawalony mm ler- 
czą bronią i aparatem  wojennym.

Weszliśmy do cerkwi. Już dużo okropności 
widziałem, nim pierwszy raz sta ra łem  w ogniu, 
ccz te męk,, te cierpienia, k tóre ten kościół 

krył w sobie, w strząsnęły do głębi naw et mojc- 
m, silnemi nerwami. W zbitej masie leżeli tu  e- 
den obok drugiego, Rosyanie i A ustryajy , 
u sz} scy ciężko ranni, niektórzy w ostatnich 
przedśm iertnych drganiach. Półzmrok kościoła, 
jęki biednych rannych  wśród uroczystej ciszy, 
wszystko to wzruszyło nas do głębi. — Nie 
mogliśmy łez wstrzymać. W pośród najbiedniej­
szych uwijał się wojskowy kapelan jako lekarz, 
przyjaciel i pocieszyciel, kapłan i ojciec du­
chowny. W łaśnie podał łyk wody rosyjskiemu 
pułkownikowi jęczącemu z bólu; bardzo n ic ­
iom obwiązywał rany, łagodził bóle biedaków 
i pocieszał ich. Chociaż wielu jego słów nie ro­
zumiało, to jednak byli pocieszeni, bo im niósł 
miłość i zmiłowanie. >

Głęboko wzruszeni staliśmy nieruchomo na 
posadzce cerkiewki, złamani tem, cośmy wi­
dzieli. Szyby kościelne drżały lekko od M e ­
li ich strzałów arm atnich, ta k ' lekko, jakby  się 
obawiały, aby tym cierpiącym  biedakom bólu 
nie przysparzać.
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jących charakter dodatków do stołu i kuch- 
ńi — serach, owocach południowych zarówno, 
jak krajowych, rybach, marynatach, konser­
wach, konfiturach i t. d.; zwłaszcza importo­
wanych z krajów południowych, lub państw, 
prowadzących wojnę i wogóle z zagranicy. 
Podrożały one przeciętnie o 30 procent. - Tak 
samo cena czekolady, herbaty i kawy podnio­
sła się o 20 procent prawie, jeżeli nie formal­
nie, to faktycznie — drogą pogorszenia jako­
ści.

Wreszcie bolączka Krakowa — nafta — po­
drożała o 120 procent, a jeżeli uwzględnić li­
chy jej gatunek — bo któryż kupiec będzie 
sprowadzał lepsze, gdy jedna jest cena maksy­
malna — o 150 procent. Cena węgla kamien­
nego podniosła się tylko nieznacznie, aczkol­
wiek był długi okres, kiedy go dostać nie było 
można.

Zastanowić się należy, o ile te  w szyst­
kie podwyżki cen, składające się w 6umie na 
podniesienie kosztów  utrzym ania domu o 60 
do 75 procent, są usprawiedliwione. Niewąt­
pliwie, w  znacznej mierze wywołane one zosta­
ły  przyczynami ogólnemi, działającemi obecnie 
wszędzie, a  będącem i z kolei skutkam i wojny. 
'Jednakże drożyznę tę nie we wszystkich pozy- 
cyach i nie w całej rozciągłości usprawiedli­
w iają te przyczyny, a  w znacznej mierze wy­
wołuje ją  spekulacya —  co znowu jest zjawi­
skiem ogólnem w całej monarchii. N. p. co do 
mąki, k tórej drożyznę usprawiedliwiają han­
dlarze wyczerpaniem się zapasów m ąki i zbo­
ża, chociaż wszyscy ekonomiści, opierając się 
na  statystycznych danych o produkcyi zbo 
ża w monarchii, twierdzą, że to nie może być 
praw dą —  zrobiono w W iedniu ciekawe do­
świadczenie, dowodzące, że spekulacya nie jest 
obca tej drożyźnie. Pewien członek wiedeń 
ckiego stowarzyszenia piekarzy ogłosił w 
dziennikach, że kupi mąkę pszenną po wyso­
kiej cenie i da prowizyę pośrednikom; natych­
miast zgłosił się cały szereg agentów , którzy 
za prowizyę 4— 5 K n a  centnarze obiecali mu 
dostarczyć mąki, ile zechce. N azajutrz rano 
wiedeńskie stowarzyszenie piekarzy powtórzy­
ło ten inserat z jeszcze lepszym skutkiem, bo 
otrzymało oferty aż z Budapesztu na  ilości m ą­
ki bez żadnego ograniczenia. U tajona m ąka w 
ten sposób ujawniła się nagle, wywabiona ko- 
rzystnemi propozycyami.

W Krakowie dzieje się to  oczywiście na 
mniejszą skalę, ale się dzieje. Rolę inseratów 
w dziennikach odgryw a u nas ogłoszenie cen 
maksymalnych. N a kilka dni przed każdem  
nowem takiem  ogłoszeniem — a  tary fa  m aksy­
malna podnosiła się u nas sześć razy — kup­
com krakowskim  zaczyna brakować różnych to­
warów. Ukazują się one dopiero po ogłoszeniu 
wyższych cen w nowej taryfie m aksym alnej, i 
to tego samego dnia. To szczególne zjawisko, 
odnośnie do niektórych artykułów , stwierdzo­
ne zostało już naw et w kom unikatach m agi­
stratu . Naturalnie, istotnie winnych, k tórzy  
tak  trafnie przeczuwają podwyższenie cen, w y­
kryć trudno, ukarać różne nadużycia można 
tylko w rzadkich poszczególnie udowodnio­
nych w ypadkach — co zresztą trafia przewa­
żnie nie największych winowajców-hurtowni- 
ków, lecz mniejszych —  detalistów. Gdy więc 
na spekulantów, nie w ahających się przed 
wyzyskiwaniem ciężkiego położenia wojenne­
go i nędzy ludności, niema rad y  w drodze re- 
presyj prawnych, należy zaprzestać ogłaszania 
coraz to nowych ta ry f m aksymalnych, sank- 
cyonujących tylko w zrastającą drożyznę, wię­
kszy natom iast nacisk położyć na objęcie han­
dlu artykułam i pierwszej potrzeby przez mia­
sto. Jeżeli może w Niemczech państwo regulo­
wać n. p. obieranie lub nie obieranie ziemnia­
ków i czas wypieku chleba, to może także w 
Krakowie gmina podjąć zwalczanie nieuczci­
wych handlarzy w drodze konkurencyi z nimi 
na drodze kupieckiej.

f C R O N I E U L
Kraków, 27 stycznia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o gcdz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Marszałek Niezabitorreki w Krakowie. Dzisiaj 
rano w towarzystwie krakowskiego ks. biskupa 
Sapiehy i prezydenta dra Lea przyjechał z Wiednia 
do Krakowa marszałek Galicyi p. Niezabitowski. 
Zatrzyma on się w naszem mieście kilka dni i w 
towarzystwie marszałka powiatowego dra Stefana 
Skrzyńskiego zwiedzi okolice w tutejszym powie­
cie, dotknięte klęską wojny. Marsz. Niezabitowski 
zwiedzi również dalsze strony w zachodniej Gali­
cyi, którędy przeszła inwazya rosyjska.

Wiceprezes krakowskiego Tow. rolniczego p. dr 
Julian Nowak przedstawi p. marszałkowi obszer­
ny memoryał Tow. w sprawie akcyi ratunkowej 
dla rolników, zniszczonych zawieruchą wojenną, 
oraz w sprawie zasiewów wiosennych. W memo- 
ryale będzie postawione żądanie, aby siedzibą ko­
mitetu ratunkowego był Kraków. — Jak wiado­
mo, jest wiele gmin w naszym kraju, w których 
rolnicy są zupełnie zrujnowani. Zabrano im bo­
wiem konie, bydło, paszę, zboże, tak, że o normal- 
nem prowadzeniu gospodarstwa bez należytej po­
mocy ze strony rządu mowy być nie może. Tow. 
rolnicze krakowskie ma rozpocząć akcyę na sze­
roką skalę celem ratowania zniszczonych rolników 
tak wielkich, jak i małych.

Częściową sprzedaż mąki miejskiej rozpoczęto 
dz.siaj w tutejszym magistracie. Zgłaszających sę 
była wielka liczba. Mąka jest jak najlepszej jako­
ści i zgoła fałszywemi są pogłoski, jakoby była stę- 
chłą.

Wagon mąkj dla ludności wiejskiej, dotkniętej 
klęską wojny, nadszedł do Krakowa wskutek 
6tarań tutejszego starostwa. Mąka ta  będzie roz­
dzieloną między biedną ludność w powiecie kra­
kowskim.-

Z Muzeum Narodowego. Zmarła przed dwoma 
tygodniami Janina Stankiewiczowa przekazała 
Muzeum Narodowemu szereg przedmiotów po sio­
strzeńcu swym Stanisławie Wyśpiańskim. Na spu 
ściznę tę składają się pastele: portret K. Stankie­
wicza, „Paryżanka11, rysunki i szkice z różnych 
okresów twórczości artysty w liczbie 52, w czem 
większość stanowią rysunki z czasów studenckich, 
rękopis pracy o „Hamlecie", kilka fragmentów in­
nych rękopisów, fotografie rodziny Wyspiańskie­
go i różne pamiątki. Do zbiorów Muzeum Narodo­
wego dostał się również rękopis ś. p. Janiny Stan- 
kiewiczowej, zawierający notatki o życiu Wyspiań­
skiego. i.

Na własność Muzeum Narodowego przeszły 
równocześnie rysunki pastele, albumy i t. d„ któ­
re ś. p. zmarła oddała Muzeum Narodowemu przed 
sześciu laty w depozyt.

Przedmioty te wzbogacają mający się utworzyć 
przy Muzeum Narodowem dział Wyspiańskiego. 
Pastele i niektóre rysunki wystawiono na razie w 
niedawno otworzonej galeryi obrazów w Sukienni­
cach.

Z akademii umiejętności. W poniedziałek 1 lu­
tego o godz. 11 przed południem odbędzie się po­
siedzenie-wydziału hist. filoz., na którem prof. St. 
Smolka odczyta swą pracę p. t. „Z nastrojów i o- 
ryentacyi r 1807, 1811 i 1813".

Z Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza. 
We czwartek 28 b. m. O 6 po poł. odbędzie się 
w sali Twa technicznego wykład prof. inż. Leonar­
da Freudensona p. t. „O energiach w technice".

Z uniwersytetu. P. Mojżesz Streimer, kand. adw„ 
rodem ze Smolna w Galicyi, otrzymał w uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw, a pp. 
Czesława Drobnerówna z Żywca i Bronisława Feld- 
blum z Krakowa, otrzymały stopień doktorek 
wszech nauk lekarskich.

Prof. uniw. JagielL jeńcem wojennym. Profesor 
krakowskiego uniwersytetu dr Roman Dyboski zo­
stał dnia 20 grudnia ujęty w niewolę rosyjską i o- 
becnie znajduje się już prawdopodobnie w Tom- 
sku. Wiadomość o sobie podał prof. D. z Moskwy, 
gdzie konwój chwilowo zatrzymano. W drodze o- 
grabiono go z całej gotówki, jaką przy sobie po­
siadał (około 3000 kor.), a taki sam los spotyka 
wielu naszych jeńców. Sołdaci „rekwirują" u wszy­
stkich jeńców „dieógi" i „czasy", oraz wszelakie 
kosztowności i drobiazgi. —

Instytucye finansowe w Krakowie. Otrzymuje­
my pismo następujące: W dzisiejszej notatce „No­
wej Reformy" o powrocie miejskiej Kasy oszczę­
dności do Krakowa, znajduję wzmiankę, iż Kasa 
oszczędności winna powrócić tem więcej, że w 
Krakowie „bawi dyr. Szatkowski, oraz urzędnicy 
tejże Kasy". Dla uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień pragnąłbym stwierdzić, iż obecność moja w 
Krakowie nie stoi w żadnym związku z urzędowa­
niem miejskiej Kasy oszczędności. Udział mój w 
pracach Kasy, jako przewodniczącego Wydziału 
nadzorczego, odnosi się statutowo tylko do kon­
troli, urzędowanie zaś Kasy w Krakowie zawisłem 
jest od powrotu Dyrekcyi, która jest organem 
egzekufywnym.

Z uszanowaniem 
Henryk Szatkowski.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że z instytu- 
cyj krakowskich, oprócz wymienionych w poran- 
nem wydaniu naszego dziennika, urzęduje stale w 
Krakowie Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń i Tow. 
wzaj. kredytu, które to instytucye ani na chwilę 
urzędowania swego w miejscu statutowej siedziby 
nie przerwały. — Tow. wzaj. kredytu przyjmuje 
nadal wkładki oszczędności, oprocentowując je od 
dnia złożenia po 4% względnie 4)4%.

Sanna w Krakowie. Mimo niezbyt niskiej tem­
peratury śnieg, który wczoraj padał przez cały 
dzień, utrzymał się na dobie i pokrył grubą war­
stwą całe miasto. To też jeszcze wczoraj pojawiły

się na ulicach tu i owdzie sanki, a dzisiaj już san­
na odbywa się wszędzie w całem mieście.

Dokcla wofny.
W sprawie wsparć dla żon i matek legionistów 

polskich. „Dziennik Cieszyński" donosi:
Legioniści polscy uznani zostali przez państwo 

za „kombatantów" armii austryacko-węgierskiej. 
Jako takich wciągnięto ich do pospolitego rusze­
nia, przyznając im wszelkie jego prawa, a więc i 
wsparcie dla pozostałych rodzin. Tymczasem żony 
i biedne matki legionistów ze Śląska daremnie pu­
kają o wsparcia. Gminy o wsparciach takich wie­
dzieć nie chcą, a władze polityczne żadnym do­
tychczas gminom nie dały dyrektywy w tym kie­
runku. Żony i matki legionistów już od czterech 
miesięcy chodzą za tem bezskutecznie. Funkcyo- 
naryusze gminni polscy chętnieby przyszli z po­
mocą pokrzywdzonym, lecz nie , mają żadnego 
wskazania z góry. — Uważamy, iż nie jest to zno­
wu rzecz tak trudna, do załatwienia której trzeba- 
by czekać aż miesiące. Jeżeli zasadę wypłacania 
żonom i matkom legionistów mogia przyjąć Gali­
cy a, to może też to uczynić — bez presyi z gó­
ry — rząd krajowy w Opawie. Sprawą zająć się 
powinien N. K. N.

Tragedya polskiego uchodźcy. Czeskie pisma 
donoszą z Bogumina: Kazimierz Sazołkowski (?), 
urzędnik podatkowy z Nowego Sącza, wyjechał 
podczas paniki i ewakuacyi miasta do Wiednia 
wraz z dziećmi, żona gdzieś się straciła na stacyi 
podczas natłoku pasażerów. Przed kilkunastu dnia­
mi dostał urzędnik wezwanie do powrotu. Przy­
był więc wraz z dziećmi do Bogumina i tutaj za­
trzymał się, czekając na dalsze wezwanie. W tych 
dniach wyszedł z dziećmi na przechadzkę, z której 
jednak ani on nie wrócił, ani dziatki. Zwłoki je­
dnego dziecka wyłowili robotnicy przed kilku dnia- 
mi z Odry, co się stało z jego ojcem i drugiem 
dzieckiem, niewiadomo. Władze przypuszczają, 
że S. utopił dzieci, a potem sam rzucił się do O- 
dry. Dochodzenia dotąd nie wyjaśniły całej spra 
wy.

Proces o szpiegostwo we Włocławku. „Kuryer 
Poznański" donosi: Przed niemieckim sądem wo­
jennym we Włocławku w Królestwie Polskiem 
stawał niedawno jakiś artysta dramatyczny, Jan 
Windik, pod pseudonimem artystycznym Recki, 
z Włocławka, obwiniony o szpiegostwo na rzecz 
Rosyi. Recki urodził się w Krakowie, lecz od 
mniej więcej lat 30 przebywał w Królestwie, gdzie 
występował w Łodzi, Kutnie, Włocławku i in­
nych miastach. W ostatnim czasie utrzymywał się 
z lekcyj śpiewu i tańca. Aresztowano go pod za­
rzutem szpiegostwa, gdy Włocławek zajęły po raz 
drugi wojska niemieckie. Obwiniony wypierał się 
zarzuconego mu przestępstwa. Opowiadał, że gdy 
po odwrocie Niemców wkroczyli do Włocławka 
Rosyanie, pułkownik kozacki Keller poprosił go, 
ażeby, jako dyrektor teatru, dla rozrywki ofice­
rów dal kilka przedstawień. Ponieważ jednak brak 
było rekwizytów i dckoracyj, wysłano go (oskar­
żonego) do Warszawy z listem do generalnego se- 
kreetarza Towarzystwa oświaty ludowej z polece­
niem, aby mu dostarczył potrzebnych rzeczy. Ów 
generalny sekretarz miał jednak być sekretarzem 
głównego biura szpiegowskiego w Warszawie. 
Tutaj, jakkolwiek wnet uprzytomnić sobie musiał, 
jakie zadanie ma odnośne biuro, przebywał oskar­
żony trzy tygodnie. Obwiniony przyznał się też, 
że sekretarz prosił go, aby na przypadek powtór­
nego obsadzenia Włocławka przez Niemców, po­
wiadomił go o sile armii niemieckiej. W tym celu 
umówiono adres szyflrowany. — Do wykonania 
szpiegostwa z powodu wczesnego aresztowania 
oskarżonego jednak nie doszło.

Sąd skazał obwinionego na karę śmierci. Na 
życzenie zasądzonego zezwolono mu na wysianie 
prośby do cesarza niemieckiego. Cesarz jednak 
prośbę odrzucił i wyrok został spełniony.

Do poznańskiej informacyi dodajemy, że Recki 
występował przed kilkunastu laty w operetce w 
Parku krakowskim i przez jakiś czas byl dyrekto­
rem tej trupy, tam występującej.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 26 styczniu 
termometr doszedł od —  do 1*3 -+■ 1 0  C.; — baremeti 
powoli się podnosił.

Dni* 27 stycznia o godz. 7 rano stan barometru 729 i 
mm, termometru — 8-2 C.; wiatr, zachodni.

Dafne moratoryum.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 27 stycznia.
W ydane m oratoryum  reguluje sprawę p ła t­

ności dla całego państwa na cztery miesiące, 
tj. do końca m aja, z wyjątkiem Galicyi i Buko­
winy, gdzie przedłuża dotychczasowe przepisy 
m oratoryum  na dwa miesiące. Co do innych k ra ­
jów państw a, postanaw ia m oratoryum  upłatę 
w lutym  i kwietniu dalszej *4 pretensyi, która

by ła  p łatną w  sierpniu 1914 łub pierwej, a w 
marcu i maju %  pretensyi, k tóre były płatne 
we wrześniu i październiku. Oprócz tego prze­
pisaną jest na kwiecień zapłata U części pre- 
tensyj listopadowych, tak  że z końcem maja 
pretensye aż do października włącznie, będą w 
całości, a pretensye listopadowe do połowy u- 
morzone. Reszta pretensyj, k tóre były płatne 
w listopadzie i pretensyj, płatnych w grudniu i 
styczniu, pozostaje na razie zawieszoną aż do 
końca m aja br.

Sicie&óły Miwy morskiej.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 27 stycznia.
„T ijd“ donosi z Ymuiden, że kapitan  parow­

ca rybackiego „Mimi“, k tóry  w  niedzielę przed 
południem znajdował się między walczącymi o- 
krętam i wojennymi, opowiada o bitwie morskiej 
następujące szczegóły:

Byliśmy w drodze do domu, płynęliśmy już 
niedaleko Helgolandu, gdy spostrzegliśmy zda- 
leka dym, k tóry  się tak  szybko zbliżał, iż ^
wkrótce rozpoznaliśmy wielkie okręty wojenne, !si : Pociąg lokalny z Tulln zderzył się na sta- 
a  nieco później towarzyszące im torpedowce, cyi Nussdorf z pociągiem towarowym. Sześciu 
Zanim zdołaliśmy rozpoznać przynależność o- podróżnych i dwie osoby z personalu lekko ran- 
krętów , usłyszeliśmy salwy, płynęliśmy dalej ne. 
i staraliśm y się oddalić od miejsca walki. Kano- , T
nada jednakże coraz bardziej się do nas zbli-j Wystąpienie posła Iro z party! wszechnie- 
żała, tak, że w końcu byliśmy otoczeni przez i „ T, , , „ T ., ™,ec*iej. 
znaczną liczbę angielskich torpedowców. Gdy Wiedeń. W piśmie do parlam entarnej Ko- 
w iatr rozproszył chmury dymu, widzieliśmy respondencyi, oświadcza poseł do Rady pan-“ ' OrttrA I -rtrwałiYnu TA rr oniiłtTi Trron/inkn I

Telefoniczni I telegraficzne
alodomsści c. k. Biuru koresp.

z dnia 27 stycznia.

Minister Burian w wielkiej kwaterze niemiec- 
kiej.

Berlin. (Biuro Wolffa). Minister spraw  zagra­
nicznych baron Burian bawił 24 bm. wieczór w 
wielkiej kwaterze. Zaproszony na śniadanie do 
kanclerza Bethmanna Hollwega, odbył z nim 
potem dłuższą konferencyę. Dnia 25 b. m. u- 
czynił minister zadość zaproszeniu cesarza Wil­
helma, poczem miał dłuższą naradę z szefem 
sztabu generalnego Falkenhaynem . Wieczór 
spędził u kanclerza, poczem udał się w drogę 
pow rotną do Wiednia.

Cesarz odznaczył m inistra Buriana orderem 
czarnego orła.

Ambasador austro-węgierski w Berlinie ks. 
Hohenlohe otrzymał wielki krzyż orderu czer­
wonego orła. \

Zderzenie pociągów.
Wiedeń. D yrekcya kolei państwowych dono-

wielki okręt płomienny w płomieniach, inny
zaś tego samego typu otoczony torpedowcami. t ^  
Okręt ten odniósł ciężkie uszkodzenia i na nie­
go skoncentrował się atak. W końcu byliśmy 
szczęśliwi, gdy się nam udało oddalić od wal­
czących okręów.

Na Kaukazie i w Syryi.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 27 stycznia.
Główna kw atera wojenna ogłasza następują­

cy komunikat: Na froncie kaukaskim panuje 
w dalszym ciągu spokój. Dnia 23 bm. angielski

stwo Iro, że w ystępuje z party i wszechniemiec-

„Na razie —  pisze p. Iro w swojem oświadcze­
niu, — nie mogę podać okoliczności, uzasadnia­
jących moje w ystąpienie z party i Schónerera. 
K rok ten jest wynikiem głębokich różnic w po­
glądach na wewnętrzną politykę Austryi po woj­
nie. Po  doświadczeniach obecnej w ojny świa­
towej nie mogłem trzym ać się dotychczasowe­
go programu partyjnego, gdy Schonerer nie dal 
się o d w i ść od niego. Wobec tego wystąpiłem % 
party i11.

Częściowa amnestya w Niemczech.
Berlin. Z okazyi urodzin cesarza W ilhelma 

pojawiły się dwa rozporządzenia am nestyjne,
krążownik „Doris usiłował wysadzić żołnie- ’ <]a r u j ą Ce pewne kary  dyscyplinarne i wojskowe 
rzy na ląd koło Alexandretty. Anglicy zostali d o  sze!<c ju  miesięcy i um arzające śledztwo 
jednak przez ogień naszych bateryj nadbrzez- co do pewnych przestępstw  i zbrodni.
nych zmuszeni do cofnięcia się, przyczem sie­
dmiu angielskich żołnierzy zginęło.

B?ist oficerów w Lfizf)onle»
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 27 stycznia. 
„Daily Chronicie" otrzymał z Badajoz nastę­

pujące sprawozdanie z 23 bm. o  buncie ofice­
rów w Lizbonie: General m ajo r, Martino Car- 
valho udał się w nocy na 19 bm. wraz z innymi 
wyższymi oficerami do ministra wojny i zażądał 
zniesienia przeniesienia jednego oficera. Mini­
ster odmówił żądaniu i utrzym ał zarządzenie 
swe w mocy. Następnego dnia oficerowie z 
25 pułku piechoty i dwóch pułków kaw aleryi 
chcieli się udać do prezydenta republiki, aby 
zażądał dym isyi rządu. Ale rząd poczynił już 
zarządzenia. Pałac prezydenta otoczony był pie­
chotą, kaw aleryą i arty leryą, tak  samo kilka 
koszar otoczonych było wojskiem. Aresztowano 
64 oficerów i przewieziono na okręt wojenny. 
Rząd twierdzi, że ruch jest monarchistycznym,

Zaprowiantcrwanie Francyi.
Paryż. „M atin" donosi: Minister rolnictwa

przedłożył komisyi bulżetowej sprawozdanie i 
stwierdził, że stan krów, wołów i cieląt we 
Francyi wynosił 1 sierpnia 12,397.000 sztuk. — 
Odtąd nastąpiła redukeya o 10 proc. Minister 
zaznaczył, że w skazaną jest nader ostrożna 
konsumeya. W krótce wprowadzone będzie mię­
so zamrożone.

Berlin. „Reichsanzeiger" ogłasza nominacyę 
dyrektora banku niemieckiego dr. Hełfericha 
sekretarzem  stanu w m inisterstw ie skarbu.

Bukareszt. „A deverul“ zamieszcza interwiew 
z senatorem Bassariu, k tó ry  oświadczył, że skła­
da godność senatora, albowiem zamieszkane 
przez Rumunów terytoryum  Macedonii nie na­
leży już do Turcy i, dlatego reprezentacya w 
senacie tureckim  nie ma celu. Bassariu zamie­
rza osiąść w Rumunii.

Waszyngton. W ęglowy parowiec „Farn", 
k tó ry  11 bm. zawinął do portu o t. Juan  na Por-

^orico , pod kom endą oficera z okrętu  '„Rarls- 
ale jest faktem , że większość aresztow anych I ruhe", otrzym ał zawiadomienie od - .adz, aże- 
oficerów należy do znanych republikanów i by Port opuścił, albo będzie internowanym Na
niektórzy z nich brali naw et udział w rewolucyi, 
k tóra doprowadziła do utworzenia republiki. 
Dnia 21 bm. zgłosili się inni oficerowie, aby 
wyrazić swe sym patye uwięzionym kolegom, 
między tymi prawie wszyscy oficerowie pier­
wszego pułku artyleryi i wszyscy oficerowie 
twierdzy lizbońskiej z kom enderującym  gene­
rałem i pułkownikami, k tórzy dobrowolnie udali 
się do więzienia.

Lyon. „Lyon Republ." donosi: Cały gabi­
net portugalski podał się do dymisyi. Generał 
Pimcnto Castro objął na razie prezydyum  g a­
binetu i prowizoryczne kierow nictwo wszyst­
kich portfeli.

Zamordowanie emira Afganistanu.
Berlin, 26 stycznia.

Z Petersburga drogą pośrednią donoszą:
„Rjecz" podała wiadomość, jakoby emir Af­

ganistanu, Habib Ullah został zamordowany, a 
syn jego i następca tronu ciężko zraniony.

O sprawcy zamachu krążą rozmaite wersye. 
Wedle jednej m orderca ma być jeden z młod­
szych synów emira, wedle drugiej jakiś Turek. 
Szczegółów wogóle brak

decyzyę pozostawiono 24 godzin.

Odpowiedzialny redaktor:

Micha! Konopiński.
Wydawca:

Enioli Osman.
NiL d e s f a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
rdakcyL)

Poszukiwanie- zaginionych.
D. Kom am łckl, emerytów, nadstn .z. skarbo­

wy ze Śniatyna, obecnie w Krenowie koło Oło­
m uńca (Krónau bei Olmutz), Morawy, poszuku­
je żony Karoliny i dzieci Włodziai Milutki, któ 
re przebywały u m atki Szóstakowskiej w Ko­
łomyi. 922

„Laktol“ Karmelicka, 15.
Mieko dla niemowląt.

Władysław Roiniecki,
w achm istrz z Doliny, o 

becnie k. u. k. Not Res.-Spital 
N r 2, M eran - U nterm ais, po­
szukuje rodziców z Podhorzec 
ad Złoczów, b ra ta  Aleksan­
dra, L.-I.-R. Nr 35, 5 komp., 
siostry Janiny, k tó ra  osta- 
tniemi czasy przebyw ała na 
w akacyach n p. prof. K linga 
w Drohobyczu. 876

Michał Nowosiadły, obe­
cnie cśpital in der Biir- 

gerschule, Tulln b. Wien, po­
szukuje żony Waleryi z dwoj­
giem dzieci. — W tymsamym 
szpitalu będący Fiołr Mi- 
chalswicz poszukuje żony 
Zofii z czworgiem dzieci.

906

BP toby wiedział o losie Eu- 
“  geaii Tusiasowskiej
z trojgiem dzieci z Taurowa, 
powiat Brzeżany, i Józefa 
T n sfan o iłF sh icg p , I.-R. 15, 
Comp. 4, raczy dać znać pod 
adresem: Bronisław Tusfa- 
nowski, Wachmeister, k. k. 
Feldspital 7/11, Feldpost 71. 

r & s '  850

Franciszek Weber z Cho- 
tyluba w Galicyi, powiat 

Cieszanów, obecnie w szpitalu 
Wr. Neustadt, Neukloster, po­
szukuje ojca Wilhelma i żo­
ny Józefy Weber. 849
llleczko Zygmunt, jedno- 
“  roczny ochot. 30 p. p., 14 
komp , Feldpostamt 78, poszu­
kuje Stefana Terleckiego
z I E rs.-B at. Feldhaubitzen- 
Regm. Nr 11 ze Lwowa, tu­
dzież adresu p. Hannowerów 
ze Sokala. 905

Poszukiwani:
Anna Drab, matka, i cór­

ka Justyna, ze wsi Turyna, 
po w. Lisko;

Cypryan Kozłowicz, 
Małgorzata Kozłowicz, o- 
boje ze Lwowa; 

Zubrzycka Rozalia ze 
Stryja.

O wiadomości proszą: Ma­
ciej Drab i Antoni Kozło­
wicz, obecnie M ilitar - Res.- 
Spital, M aria - Enzersdorf bei 
Wien. 896

Jan Skubisz, Pferdespital, 
k. u. k. Kommando, De- 

vecser (W ęgry), poszukuje żo­
ny z Bacborca. 8 9 7

F r y d e r y k a
™ (Wini FYp.i

Buszanka
(Einj. Freiw. Landesschu- 

tzen R. II, Marschcomp. VI), 
poszukuje siostra K. Mychal- 
czukowa, Kraków, Krowo­
drza, ul. Mazowiecka 1. 235.

860

Proszę o łaskawe podanie 
adresn p. Stanisława 

Dzierzbickiego, dyrektora 
szkoły rolniczej w Bereźnicy. 
Dr Mieczysław Toma­
szewski, Prag, k. u. k. Re- 
servespital Nr 1, Filiale Prag, 
II. St. Heinricbgasse. 858

Franciszek Wojtyna z
Tryńczy, pow. Przeworsk, 

obecnie Yereins-Res.-Spital d. 
Roten Kreuzes, Luditz (Cze- 
chy), poszukuje żony. 898

Alojzy Saturski z Tarno 
pola, legionista, ranny, 

obecnie beim Herrn Graf en 
Denes Wenckheim, Doboz, 
Węgry, prosi o adres ojca lub 
kaewnych. 846

Adam Hołowka, kucharz 
w menaży oficerskiej w 

Parkanach (Węgry), poszuku­
je żony Kseni z 7-letnim syn­
kiem Włodzimierzem z Jaro­
sławia.

Hipolit Hydzik, rezerwista 
k. u. k. 15 cm. Kanonen- 

bataillon Hauptmann Sekulich 
Batterie Nr. 2, Feldpost 186 — 
poszukuje swojej matki Joan­
ny i siostry Maryi Łucyi, 
które pozostawił w Chodoro- 
wie, wyjeżdżając 1 sierpnia 
1914 do wojska. 769 4 4

JT dam Szechiński,
m istr z  ż a n d a r m e r v i:

wach­
mistrz żandarmeryi ze Zba­

raża, poszukuje brata swego 
Franciszka, jednorocznego 
ochot, przy polnej artyleryi 
11 korpusu, pod adresem: A. 
Szechiński, wachm. żand. u 
Paciorka, restauracya na Kle- 
parzn l- 14 w Krakowie.

629 3 5

Pp. Kolegów Stanisława 
Nehringa, który jako le­

gionista I pułku (batalion u- 
zupełn., oddział borysławski) 
miał zginąć na pola walki, 
prosi gorąco o bliższe szcze­
góły o nim. Kazimiera Neh- 
ring, Igława, Morawy, Holz- 
mubl 131. 657 3 3

Ignacy Politowski, pospol., 
obecnie k. u. k. w Kran- 

kenhaltstation Zsolna, Węgry, 
poszukuje swej żony Józefy

Fabryka tntek cygaretowych „P rom ień "  we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w Wiedniu swoje znane tatki

„PROM IEŃ"
z 5*/, na rzecz T. S. L.

P olacy  zechcą łaskawie domagać się w trafiKach ty lk o  
tutek cygaretowych 8958 3 3

Biuro fabryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8.

L . a 227 3 3

Konkurs.
Gmina Siersza, pow. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 

i poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs na 
dzierżawę piekarni i masarni z popędem elektrycznym wraz 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier­
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą 
i sklepem, oraz stajnią, wozownią, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta i masarnia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim instytucyom przemy­
słowym.

Bliższych informacyj udzieli Urząd Gminny w Sierszy.
Termin wnoszenia ofert do 15 marca. Termin objęcia 

dzierżawy 1 kwietnia 1915 r. -
Siersza, w styczniu 1915 r.

Jakiegokolwiek zajęcia biu­
rowego lub korepetycyi dla 

uczniów niższych klas szkół 
średnich, wogóle pracy, poszu­
kuje młody człowiek, obecnie 
w bardzo ciężkich warunkach 
wywołanych wypadkami wo- 
jennemi. ".—  Zgłoszenia pod 
„Praca 843“ przyjmuje Ad- 
ministracya „N, Reformy".

843 2 o

K ra w i«zy ztą
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław ­
kowska 6, III p. 900 4 o

piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego war­
szawskiego proszku „AGA- 
TOLU", wyrobu S t. Gór­
sk ie g o  w Warszawie. Skład 
główyn w Drogueryi Magi­
strów farm. J. HANAKA i 
Sp., Kraków, Szewska 5. — 
Pudełeczko i  60 hal. i 1 K. 
Pasta w tubie 60 h. 64741010

Zaraz do wynajęcia
w nowoodrestaurowanym domu ul. 
Szewska 7. — 2, 3 lub 5 pokoi z pp. 
kuchnią, łaz. i t. d., II p., oraz 2 
lokale front, z  wystawam i na skle­
py, I p., 2 lokale na sklepy lub 
pracownię, parter. Wiadomość na 
m iejscu od 11—12 przed pok, 2—4 
po poi. lub u dozorcy na i ń  piętrze. 

915 1 2

SMchaczka fil.
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „Dla Słuchaczki 
Iil.“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 8080 24 o

fryzyerka
poleca się W Paniom. — Ulica Flo 
ryańska 3. 9466 4 4

Teodor Mayer
znany we Lwowie art.-sh zy- 
pek i profesor „lwowskiego 
Instytutu muzycznego11, rozpo­
czyna z dniem 1 lutego b, r. 
naukę w klasie skrzypcowej 
konserwatoryum Lutrak-Pato 
nay w Wiednia, IV., Muhl- 
gasse 30 (Ehrbar-Koncert 
naus). 842 3 o

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski


